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Odpowiedź Polski mm  w polstyce
AM BASADOR POLSKI

U M INISTRA BONNET
ZAK A ZA N E  ZEBRANIA S. N.

tr. Narodowg w Łodzi zapuwie-

Dziś min. B eck  wygłosi 
Sejm ie pzrppse w .--prawic

w
w sprawie o-  

sluliucli w ydarzeń  w polityce 
nncdzypgroclow ęj i s tanow i­
ska Polski w ob ec  tvch ł ak­
tów. P rzem ów ienie  f łrzcds la -  
w ic ie lą  polityki pplskiej ocze 
kiwane przez wszystkie pań­
stwa E uropy  {. dużym natęże­
niem będzie  m iało  niewąIpji- 
wie wpływ na dalszy rozw o j 
svtuacji m iędzyn arodow ej.

Stanowisko Polski zdecydo  
w ało  bow iem  o punkcie zw ro  
fn y m  w układzie stosunków 
w Europie . N iem cy terrory zo 
w ały  całą opinię, zdoła ły  stra 
cheni p okon ać  \uslrie, po  
tyiu w zatargu sudeckim sznn 
tażowae -wint w ojną , w y d a r ­
ły C zechosłow acji  mezmier-
nie ważne pod  w zględem  strn 
tegicznym okręgi, wreszcie za 
garnęły dzięki polityce stra­
chu Czechy, S łow ację  i K ła j­
pedę. Był to okres, kiedy wy - 
daw ało  się światli, że sile nie 
mieekiej nikt w Europie  
Ś rodkow ej m c zdoła się o p ­
rzeć. W te d y  .właśnie N iem cy [ dznła, że chce
wysunęli zadania wobec. P o l­
ski.

Polska, na prop ozy c je  nie­
m ieckie  odpow iedzia ła  sta­
n ow czo  nie! I o  krotnie żo ł­
nierskie s łow o stw orzyło  prze 
łom  w: psychu.e wszystkich
państw europejsk ich . M ocar­
stwa zachodnie  zrozum iały , 
żc jednak  jest państwo, ktorc 
sie nie ulękło żadnych gróźb, 
k lore ni£ tylko gotow e jest 
bponić się rozpaczliw ie, ale z ; 
zupełnym  spok o jem  oczekuje  
walki, jeśli będzie  ona k on ie ­
czna, pew ne że zak oń czyć  się 
m oże ona tylko zwycięstw om  
shiy m e i sprawy, /i glywilą od 
p ow iedz i Polski prysła cala i

p o l iB k a  strachu. Siało się ja­
sne dla wszystkich, żc dalsze 
uleganie żądaniom  n iem iec­
kim lo w ojna , i żc uniknięcie 
zaborów  p row adzących  do ko 
niecznei w o jny  wszechświatu 
wej może być tylko osiągnię­
te drogą zdecy low anego i 
twardego stanów ’ skn państw7 
pragnącyoh ro zw o ju  p o k o jo ­
wego. nie przez ustępowanie 
w obec gróźb.

T o , że Polska stała * ie  p o ­
w odem  załam ania  polityk, za 
b orów  niem ieckich, w y w o ła ło  
w Niemczech ostry atak, za­
akcentow any przede wszyst­
kim w m ow ie  kriisflerzn Hitlc 
ra. Kanclerz R z o s z y  p o d k re ­
ślił zagadnienia dostępu do 
morza, wyraźnie wskazując, 
pom imo dy p lo m n fyczn w h  
stow. żc Niemcy clicą d ccvdo  
wa< bezwzględnie na ca)v HI 
w < brzeżn Morza Bałtyck i<'go. 
Świni oczeku je  m o w y  min. 
Becka, ja k o  odpow iedzi  na te 
żądania Niemiec.

Polska w ielokrotn ie  slwier 
rozwiązań p o ­

niem ieckich. Próba  się nie po 
wiodła- N iem cy  w ykorzystały  
lojalnośą Polski dla propagan  
dy, a nawet terroru n a r o d o ­
w o - socja listycznego w7 Gdań 
sku. T c  kroki n iem ieckie  w y ­
w o ła ły  zaognienie, jak ie  dziś 
jest p ow ażn ym  utrudnieniom  
w dążeniach p o k o jow y ch .  
D latego leż właśnie w  imię 
pok o ju ,  Polska musi w ysu- 

| w ać żądania. Celem tych żą 
dań Polski rozszerzenia upra 
w nień  w  Gdańsku jest w yłącz

nie chęć um ocnien ia  r ó w n o ­
wagi, usunięcia  m ożliw ości  
zangnień.

St\vierdzaim : swą zdecy do 
waną postaw ą Polska urato­
w ała  E u ropę  przynajm nie j 
na dziś od  w ybuchu  w o jenn e  
go. Obecnie ro lą  Polski jest 
usunięcie zaognień i dlatego 
musi w ysunąć żądania zapcw 
nia jąec Państwu Polskiem u 
ten tak kon ieczny p o k o jo w y  
w'pływ7 nad Bałtykiem.

J. W .

W dniu 3 maja minister-ripraw ! działo a dzień 1 maja br. pięć ze 
zagranicznych Francji p. Bonnet brań dla swoich czlookow. btaro^ -

wo grodzkie nie udzieliło zezwoleń 
na te zebrania, wobec czego nie od­
byty się.

GEN. JANUSZAJTIb 
W K R4K 0W 1E 

Dnia 3 bm. odbyło się zebranie, 
zwołane przez Str. Narodowe w 
Ki-akowie, w7 s=ali „Sokola". Przema 
wiali wiceprezes zarz. głównego, dr. 
Bielecki, generał Janusza jtis, mgr. 
Bielatowicz.

przyjął ambasadora Polski p. £,uka 
siewicza.

MIN. KW IATKOW SKI 
W POZNANIU

W icepremier Kwiarkowgki, bawią 
cy obecnie w Poznaniu, wziął udział 
w nabożeństwie trzeciomajowym o- 
raz asystował przy wręęzaniu a*mii 
sprzętu wojskovyego. Wieczorem byl 
obecny na przedstawieniu w Ope­
rze.

Pnj tHroiicznycfe sete- 
itiaa wointita żółciowego

Apteko W?*oweik7
Warsxavs

,  M a z o w ie c k ą  10

k ojow ycli .  Akt dobrej woli. 
jak im  był układ z 1‘d.TI r. jest 
wy r a / m m  d o w od em  p róby  od 
prężeniu stosunków7 po lsko  ■*

Propaganda -  bron groźna

i s l i i g  
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siarczano - solankotye 
Sezon wiosenny 
od 15 kwietnia

,,Naftusia“ ora? sól 
gorzka „Barbarą" do 
nabycia w aptekach i 

drogeriach.

Taktyka w o jn y  to ta ln e j p rze ­
sunęła  g ra n icę  linii- okopów  dale­
ko w g jąb  k ra ju  i rozcią g a  dzia ­
łan ia  w o je n n e  na ca ły  kra j i c a ­
łe  sp o łeczeń stw o .

D zięki n iezw ykłem u rozw o jow i 
lotnict/wą i bron i p a n cern e j, n a j­
bard zie j ch oćb y  od leg łe  od fr o n ­
tu m iasteczka i 
będą na naloty

Na przyk ładzie  A u strii i Czech j na sw ej skórze obecn i je j  m istrze  
m ieliśm y m ożn eść  stw ierd z ić  | w N-umc-y. U w ażna ob serw a cja  
skutki od dzia ływ an ia  u m ie jętn ie  j a tm osfery  p a n u ją ce j na fro n c ie  
p row adzanej propagan dy , k tóre j j dop row ad ziła  F ran cu zów  d o w n io  
p rzecież  w  p rzew a ża ją ce j częśc i ' sku, że n iep ośledn ią  ro lę  odgryw a 
za w d zięcza ją  N iem cy  sw o je  suk- | na fr o n c io  duch  b o jo w y  w alczą -

prz; ja c ie tsk ich  i zagony czo łg ów , 
sann hodów  .a n e e rn y th , d esan ty  
spadocbronow 7e czy zagony k aw a­
lerii. Z a g o n y r  n a loty ; desanty 
sp ad och ron ow e k ry ją  w  sob ie  p o ­
w ażny sens, bo  służą do os łab ie ­
nia, a naw et złam ania duęha b o ­
jo w e g o  narodu.

Jedną z n a js tra szn ie jszy ch  b ro ­
ni w ręko n iep rzy ja c ie la  p od czas 
w ojn y ,’ zm ierza ją cą  do obezw ła d ­
n ien ia  p rzeciw n ik a  je s t  p ropagan  
dą. Jeą^ to b roń . zu pełn ie  now a i 
poraź p ierw szy  u siłow a n o ją  za­
stosow ać na w ięk szą  skalę p o d ­
czas w o jn y  św ia tow ej. P jrppągąn- 
dą —  to śłuw o.

cesy.
P rzecież  oba te państw a — ' A u - 

w sie  n arażon e \ stria  i C zech osłow acja  liczy ły  
sam olotów  n ie- | po kilka m ilion ów  ludzi, w gru n -

cego  przeciw n ik a . S tw orzon o ko- fran cu sk a

d efen syw ie  w obec nowe.i bron i, 
jaką staia się pod k on iec w ojn y  
propagan da. W ysłan i do F ra n cji 
agen ci n iem ieccy : Boi - Pasza,
V igo zw any A lm oreyda , D uval, 
D ubarry . skupili w sw oim  ręku

m órkę, w które j p rep a row a n o  spe i sp ow od ow ali 
! c ją ln ie  dla żo łn iezy  n iem ieck ich

prasę* defetystyezuą i

Cały naród pod bronią
i m p o n u j ą c ą  p o r a w a  s p o ł e c z e ń s t w a

t o  o d p o w i e d ź  p o d s t ę p n y m  w r o g o m
lu b ) D zień  3 -c i m aja  b jd  odpo 

w iedzią  społeczeń stw a  p olsk iego  
na w raże zakusy. Im p on u ją ce  d e ­
filady  urządzone w e  w szystk ich  
zakątkach  R zeczy p osp o lite j byty  
tw ardą  od pow iedzią .

K U R IE R  W A R S Z A W S K I tak 
ch a ra k teryzu je  n astro je  tłum ów  
b iorą cy ch  udzia ł w defilad zie : 

Zazivyc7«j pow ściągliw y, niemal 
tb ło fn y —  wenoraj tłum warszawski 
szalał.

W ezbrana fala uczuć znalazła 
upust. Co się w  każdym od tygodni 
gotowało, wybuchło w dni# Trzecim 
M aja na ulicach Warsza>vy.

W czoraj w tych chw ilach f »o- 
bliw ych, czuło się, jak  w ielka jest 
siła w  narodzie polskim, zwartym, 
jedną m ysią opanow anym  

A N I PligDZI ZILM I! 
K U R IE R  P O R A N N Y  stw ięrdzą, 

że de filada  3-cio m a jow a  m iała 
g łęboką , p rzek on y w u ją cą  w y m o ­
wę;

Cały naród tnva pod bronią, cały 
naród gotów  jest w  k a t ie j  chw ili pa 
w e»w anie Naczelnego R 'cd*a, sta­
nąć w  szeregach, w zk u cm ą ją c do ­
brze w yszkolonym i kadram i rezer­
w ow ym i od dziatwy nakojnej do 
steranych w  walkach wpteranńw  
w ojny  św iatow ej zbrojne ramię pan 
stwa.

T w ardą, żołn ierską od pow iedz  
otrzym ał od ca łego społeczeństw a 
polsk iego  H itler, k tórego  a u tory ­
tet —  jak  pisze KURIER. P O L S K I
—  jest

coraz w ięcej autorytetem  pięści
—  przem ocy i gwałtu. M obilizują­
cym  przeciw  sobie m ęfy ik o pięści, 
ałc i obrażone poczucie spraw iedli­
wości.
i k tórego  m etody  —  ja k  da lej p i­
sze cy tow a n y  dzienn ik  —

Hrabią ją  w 
grunt dla bolszew 
bezprawia: w  którym  kończy się
panowanie, bo kończą się autoryte­
ty.

B ^rn Ę Ę m m  ■ B W P M W H H f f

puycbipę niem ieckiej
;zewizmu, dla reżfmu

SpdłKa fckcyjna W isBkkh Pircótw
Z a k ł & d ó w  O s t f o w i e c S s S c I l

27 ub. m. odbyło się zwyczajne 
Walne Zgrom. Ąkcjunar;uys6*v Spol- 
id.

Działalność Zakładów Ostrowiec­
kich wykazała dużą poprawy- W 
marcu r. ub. uruchomiali;,’ gpstr.it 
W ielki Pice w Ostrowcu, nieczynny 
od 1929 r., oraz wznowiono eksploa­
tację niektórych kopalń rudy w M c- 
klaniii. Ogólna suma fąl-jtnr podnio­
sła się o 63.8 proc., osiągając glimę- 
zł. 51.840.]jp ,03 w poKwnar.m do JŹ- 
31.642.943,23 w roku 1937.

Koszty fabrykacji wyniosły zł. 
37.956.243,85, a świadczeniu socjalne 
u . 2.104.002,45. Na kapituł amortyza­
cyjny przelano /.!. 3.396.339.84, dopiąn- 
wadzając do wysokości złotych 
22.974.607-34. Kapitały własne dają 
razem sumę zł. 29.240.fl35 10, i 
kapitał obligacyjny wyjipsi złotych 
2.317,825— pozostałe wierzytelności

zl. 18-137.189, nufoiiiiaul majątek 
plynpy wypojy ;±  §,11.116.828,53.

Majątek stały Spółki wykazany jest 
w bilansie sumą zł. 47.s9p.641,50, Rit 
jnps ząpiknięty ?yąl>iem z|otycli 
4.091.410,2!).

Zetrraniri udzieliło pokwyitowanin za 
rgk operacyjny 1938 citąz postanowiło 
przeznpczyc z zysku nu wypłatę d y "  
widendy 7 proc., na Obronę Przeciw- 
Jctnicza (O. P. I..) zl. 130.0Q(), m  
pomnil; I). Sienkiewicza' z!. 3,QU0, na 
ofiary spoloczne zl. 30.00(1, resztę zaś 
po uwzględnieniu statutowej tantie­
my dla Członków Rady Nadzorczej 
oraz przyznanej zapomogi dla pra- 
puu ników, przenieść na Kapitał Re­
zerwowy.

tło Zarządu zostali powołani pp.: 
Otton C-zurnk, Wacław łJjjbrowski. 
Teodio' Qc|'jjz, Kazimier? ■ |\incjlcr i 
Konsfauty swiellicki.

Na d efiladzie  w  sto licy  b y j 
p r jod sta w ic ię l R zeszy. W id zia ł n ą - 
szą postaw y , w id ż ia j w iw aty  7 en ­
tuzjazm  tłum ów , zob ą c?y ł, ją k a  
je st pasza od p ow ied ź . Niechaj te 
naszą odp ow iedź  przekaże sw ym  
m ocodaw com .

cie  rzeczy  n ien a w idzą cych  N iem ­
ców  i p ra g n ą cy ch  żyć w e w łąsnej 
państw ow ości. Jeśli ch odzi o C ze­
ch os łow a c ję , lo  n ic  ab solu tn ie  nie 
stało na przeszk odzie , by  w  ob ro ­
nie sw ych  p raw  do życia  m og ła  
w ystąp ić  z czyn n ym  odporem. A 
jednak  za g łu szon e  surm am i o b ­
ce j, u m ie jętn ej p ropagan d y  nie 
zdobyły  się naw et ną n a jm n ie jszy  
odruch , k tóry  n ie p rzeszed łby  na­
pew no bez echą , n ie  m ów ią c  o 
tym. że z reh a b ilitow a łby  ich  przy ­
na jm n ie j w e w ładnych  oczach .

S ąsiadu jem y z dw om a pańątw a 
mi, k tóre w y sp e c ja liz o w a ły  się w 
stosow an iu  i m etod ach  p ro p a g a n ­
dy, zdecyd ow a n ie  ag resy w n e j i 
zm ierza ją ce j do śc iś le  ok reś lon e­
go c e lu : do op a n ow an ia  p o lsk ie j 
?iep ji i p o lsk iego  narodu . P ań ­
stw a te  u ży ją  b ron i tylko w ew  
cz*s, g d y  stan ie  się to k on iecz ­
n ością  i po dokładnym  przestu - 
doiw ftniu i obrach u n k u  sw oich  
i ną32ych sił. O brachunku  n asze­
g o  w yp osażen ia  tech n iczn ego  i 
w artości b o jo w e j po lsk iego  ż o ł­
n ierza n ic  m am y potrzeb y  się  o- 
ba w iać . N asze d otych czasow e i 
przyszłe  m oż liw ośc i w tym  w y ­
padku sp ros ta ją  zadaniu  T ego  
je steśm y  pew ni 

W ła śc iw ą  w a rto ść  propagan dy  
ocen ion o  dop iero  pod czas w o jn y  
św ia tow e j. O dczu li ją  n a jb ardzie j

przezn aczon e w iad om ości, tch n ą - 
ce o czy w iśc ie  p a cy fizm em , h n o  
k iem  zaufania  cło rządu  w łasn e­
g o  i n iedolą  rodzin  w a lczący ch . 
W iadom ości te rozrzu can o przy 
pom ocy  lo tn ictw a  lub agen tów  po 
okopach  n iep rzy jacie lsk ich . Jak 
stw ierd zon o, c ieszy ły  się one du ­
żą p oczytn ością , a skutki nie da­
w ały  na siebie zbyt d łu go  czekać. 
Z naczn ie  p ow ażn ie jsze  jed nak  
w ynik i osiągn ięto  d z ia ła ln ością  
na ty jaęh  przez pop ieran ie  ru ­
chów  op ozy cy jn y ch  i dążności re­
w o lu cy jn y ch . D ow odem  sk u tecz­
n ości te j ak cji by ła  re w o lu c ja  na
tyJach w a lczą ceg o  w o jsk a  n ie ­
m ieck iego.

A le  i N iem cy  nie pozosta li w

row m ez pow ażne 
bunty w  w ojsk u  fran cu sk im .

W e W fo fc tc h  agen ci n iem iec­
cy, d z ia ła ją c  w opa rciu  o prze- 
C iw w ojeiiną purtię. G iolittiego za­
początk ow a li szerok o zakro jon ą  
ak cję  defetystyczn ą, rzu ca ją c  h a­
sło, że k orzyści teren ow e są n ie­
p ro p o rc jo n a ln ie  m ałe do w ysiłku 
i roz lan e j krw i. D w u letn ia  ich  
dzia ła ln ość  d op row ad ziła  do le ­
go, że sta li się pod C aporetto  przy  
czyn ą n a jw ięk sze j klęski, jaka 
m iała m ie jsce  p od czas w o jn y  św ia 
tow e j. 400,000 d ezerterów  jń erz- 
ch ło  z pola  w alki, s ie ją c  panikę 
po całym  kra ju .

P ropagan da  je s t  b ron ią  o ty le 
n iebezp ieczną , że używ a się je j 
je j  bez p r z e n r y  i podczas pokoju  
i w w ypadku w o jn y .

Scjkot pism niemieckich
szkzMacych Polskę

K ażdego  FoJaka, Ittóry znajdzie 
się na terytorium  R zeszy N iem iec 
k ie j, u d erzy ć  m u si zu pełn y  brak  
prasy p o lsk ie j zaróym o w  k się ­
garniach, k ioskach , ja k  i w  lo k a ­
lach pu b liczn ych . W  p rze ciw ie ń ­
stw ie d o  tega stanu rzeczy , o b ser ­
w u jem y  w  P olsce  nadm iar pism  
n iem ieck ich .

O becnie, prasa n iem ieck a  w  spo 
rób  n iesłychan ie  agresyw n y  i a ro ­
gancki odn osi się do w szelk ich  
spraw  polsk ich . ń e  co fa ją c  się

przed żadnym i kłam stw am i i in ­
synuacjam i.

W  !yin stanie rzeczy  p le  m i e ­
rny d łu że j to le row a ć  pism  H łem ie- 
ck irh  szka lu jących  Polskę

Z uznaniem  p rzy ję ło  sp ołeczeń ­
stw o polsk ie  u ch w alę  Z w iązk u  
S p rzed a w ców  Gazet, którzy  porta 
n ow ili zaprzestać sprzedaży  pism  
n iem ieck ich . —  Czas, aby pisma 
n iem ieck ie  zn iknęły  rów n ież z l o ­
kali pu b liczn ych .

C o  m ó w i  p .  O s u s K i
p o s e ł  * * e c ! i o s ł © w a c k i  w  P a r u # w

o  K J B k n w r a e  C x e c V a f » $ ? * » w a c 3 1
Czesi i S łow a cy , zam ieszkali w c 

F ran cji, p ostan ow ili w yd a w a ć  
m iesięczn ik , m a ją cy  na celu  in ­
fo rm ow a n ie  sw oich  czyte ln ik ów  o 
tym . co się dz ie je  w  ich o jc zy ź ­
nie i v / św iec ie  i bron ien ie  spra­
w y  n arod ow ej.

P ism o lo  u kazu je  się w  język u  
częsk im  j słow a ck im  i n osi tytu ł 
,,La Cause T p h e co -S lo v a q u e “ . 
P ierw szy  num er, k tóry  je st w  
dru k u  ł ukaże słę lada dzień, p rzy ­
nosi artyk u ł p. Stefana O suskie-

Pogrzeb ś .  p. H e .  SontafisHiego
pod „opiską” Sestepo

O k azu je  się, że p rócz  dużej ilo ­
ści p o lic ji, k tórą  ściągn ięto  do Zą« 
I r z e w a  w  dniu  pogrzeb u  ś. P. ks. 
D om ań skiego p od  pozorem  reg 'K  
lnw ania ruchu  k o łow ego  z jaw iło  
się w  Z a k rzew ie  w ielu  n ieznanych

nikom u panów , u bran ych  po c y ­
w ilnem u. K rę c ili się oni w szędzie, 
zw raca jąc sw oim  zach ow aniem  się 
uw agę u czestn ików  ża łobn ej ma-- 
n ifestacji.

Dyli to g estapow cy .

pók i C zech o-S łow acja  p ic  odzyska 
sw ej n iep od leg łości.

A N E K S J A  J E S T  
N IE W A Ż N A

F tih rer  n iem ieck i, A d o l f  H itler, 
dla u spraw ied liw ien ia  aneksjł 
P rzytacza fakt, że 15 m arca  o go-* 
dżin ie 3.55 rano prezyd en t H acha 
i m in ister  sp raw  zagran icznych  
C h v ą lk ov sk y  p ow ierzy li rnu losy  
narodu  czesk iego i państw a cze ­
sk iego. P rezyden t H acha obran y 

go. P ose ł czech osłow a ck i w  P ary - został przez Z grom adzen ie  N a ro ­
żu przedstaw ia  w  n im  program  j d ow e  C zech o-S low aok ie  i pog łan - 
po lityozn y , k tóry  p rop a g ow a n y  n ictw em  je g o  b y ło  rządzić p a ń - 
b ęd ?ie  przez p ism o oraz podstaw ę ( stw em  czech o-slow a ck im  d la  d o - 
praw n ą  tego program u. A rty k u ł bra  i szczęścia je g o  ludności. N ie 
ten w  w y ją tk a ch  brzm i jak  n a - b y ł w ię c  u p ra w n ion y  ani prąw nie 
stępu je ; , ani k on sty tu cy jn ie  do wy7dania
CZECHO - FŁOY/ACJA C ze ch o -S io w a c ji panu H itlerow i. 

I&TNIEJE NAD AL j ę t e g o  też je g o  czyn  jest praw - 
U kladem  m on ach ijsk im  z dn. 29 j n ' c n iew ażny, 
rześnia 1938 r. H itler  fo rm a ln ie  , W y n ik a  z. tego, że t. zw . P ro ­

tektorat u tw arzapy w  C zech ach  i 
na M oraw ach , nie jest n iczym  in ­
n ym  ja k  n ielegaln ym  zaborem , na 
rzu con ym  C z e ch o -S ło w a c ji przez 
arm ię n iem iecką. Z  faktu  tego 
w y n ik a ją  da leko idące kon sekw en  
cja  polity czn e . Z e  stanow iska m ię- 
tUyiiąrodowęso Czecbo-Słowacją 
is tn ie je  nadal

W o jsk o w a  ok u p acja  C zech o- 
S ło w a cji stanow i m ateria lną  p r z e . 
szkodę, k tóra  uniem ożliw ia  pa ń ­
stw u  cze ćh o -s lo w a ck ie m u  w yk o-

w n
zohęw iązał się g w a ra n tow a ć n o ­
w e grąnice  C ze ch o -S ło w a c ji , sk o ­
ro m n ie jszościow a  kw estią  polska  
i w ęgiersk a  zostaną u regu low ane, 
p ie rw sza  u n orm ow an a została U7 
m ow ą p o lsk o -cze sk o -s ło  w ącką. dru 
ga arb itrażem  w iedeń sk im . Po- 
m im o to 14 i 15 rnąrca 1039 r, 
N iem cy p k ppov /a ły  w o jsk o w o  te ­
rytoriu m  czech o-słow ą ck ie . Tak 
w ięc  w ód z  n iem ieck i n ie d o trzy ­
m a! słow a, danego w  M onachium . 
Czyn ten w oła  i w o ła ć  b ęd 7/,ie do
sum ienia lu d zk ości tak d łu go, d o 7 i d yw an ie  p raw a su w eren n ości na 
póki n ie zostanie napraw ion y, dpi-1 sw ym  obszarze; lecz  to praw-a su­

w eren n ości stale istn ieje. Praw a 
tego p rzem oc ck u p a c ji m e  zn isz­
czy ła  i prarvo to p ie  w ygaśn ie  pod  
w arunkiem , że Czedi i S łow a cy  nie 
ulegną ostateczn ie tej p rzem ocy . 
W yn ika  z tego dla nas C zech ów  
i S ło w a k ó w  zam ieszkałych  w e 
F ran cji, A n g lii, A m ery ce , R osji i 
P o lsce  ob ow ią zek : spełn ien ie p o ­
słannictw a d z ie jow ego  i n arod o­
w ego, t. j. zap ob iec tem u, by  nie 
w yg a sły  p raw a  suw erenne R ep u ­
b lik i C zech o-S lp w a ck ie j.

P R A W O  
S U W E R E N N O Ś C I  

N IE  W Y G A S Ł O
P ra w o  su w eren n ości R ep u b lik i 

C zech o - S łow ack ie j nie w ygas ło , 
jed yn ą  przeszkodą, k tóra  u n iem oż­
liw ia  jeg o  w yk on yw a n ie  na obsza 
rze cze ch o -s lo w a ck im  jest ok u p a ­
cja  tego obszaru  przez arm ie n ie ­
m iecką. G dzie  jed n a k  m oc n ie ­
m ieck a  nie. m oże b y ć  zastosow ana, 
p raw o to m oże i m usi b y ć  w y k o ­
n yw an e, gd yż  od C zech ów  i S ło ­
w a k ów  zależy to jed yn ie , nie zaś 
od  N iem ców . P rzytaczam  jak o 
p rzyk ła d : G d y b y  rząd fran cu sk i 
uznał n iem ieck ą  o k u p a c ję  Czech 
i M oraw , za bron ion o  b y  m i w y k o ­
n yw an ia  m y ch  ob ow ią zk ów  pocla 
C zę ch o -S lo w a c ji , t. j. w y k o n y w a ­
nia p raw a su w eren n ości m ego 
państw a ną tery toriu m  fra n cu ­
skim . M usiałbym  oddać N iem com  
poselstw o i konsulaty  w c F ran ­
cji. Jednakże rząd fran cu sk i nie

uznał zaboru  i d la tego od e  m nie 
jed yn ie  zależy, czy  od dam  p ose l­
stw o i konsulaty. Nie r-d^afem 
ich. I nie odd am  ich , a m ia n o w i­
cie dlatego, że poselstw o i k on su ­
la ty  C ze ch o -S ło w a c ji w e  F ran cji 
są ży w y m  w yrazem  czeebo-s ław ąc 
kiej suw erenności. Są kon kretn ym  
d ow od em  istnienia R epu b lik i C ze - 
ch o -S łow aek ie j.

W y n ik a ją  z tego nast. k on k lu ż je  
praw ne i p o lity czn e : poselstw a  i 
konsu laty  w e  F ran cji m a ją  m o ż ­
ność bron ien ia  in teresów  o b y w a ­
teli czech o -s low a ek ich  i m a ją  ku 
tem u k w a lifik acje . P oselstw o i kon  
sulaty zapew n ią  ob y w a te lo m  eze- 
ch o -s łow a ck im  p raw o p ob ytu  w e  
F ran cji i m ają  m ożność uzyskania 
dla n ich  pozw oleń  ną pracę.

Co się stanie, jeś li w yb u ch n ie  
w o jn a ?  D ek retem  z dnia 12 k w ie t­
nia rząd fran cu sk i postan ow ił, żc 
cu dzoz iem cy  zam ieszkali w c  F ra n ­
c ji  i k orzysta jący  w  n iej z p ra ­
w a azylu  p od lega ją  tak sam o. jak  
F rancuzi, ob ow ią zk ow i u staw y o 
zorgan izow aniu  n arodu  na w y p a ­
dek  w o jn y . P on iew aż dia F ra n cji 
R epu b lik a  C zech o-S łow ack a  p ra ­
w nie istn ieje, m y, Czesi i S ło w a c y ,. 
m am y p raw o i obow ią zek  o rga n i­
zow ać się ja k o  ob y w a te le  R e p u ­
b lik i C ze ch o -S ło w a ck ie j. ce lem  o- 
bron y  praw  i istnienia sw ego p a ń ­
stwa. J es t to n a jzym  św iętym  obo­
wiązkiem', W szyscy  p rzygotoW u jęf 
m y  się. w gzyscy zdecyd ow a n i je ­
steśm y na w szystko.


